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Pismo poświęcane sprawia robotników i inteligencji pracującej.

Cena prsnameratu: 
Hiesięcznis Wl  100 
na prowincji *  170

U W A G A :  P r e n u m e r a t ą ,  
e r a z  w s z e l k i e  n a l e ż n o ś c i  
p r z e s y ł a n e  p o c z t ą ,  n a l e 
ż y  a d r e s o w a ć  l a k  n a s t $ -  
r u j e :

P A W E Ł  U R B A N I A K  
L i i i ,  P r z e j a z d  N r .  3 , 

„ P r a c a “ .

Administracja otwarta od g. 9 rano 
do 7 wieczorem. .............

Redaktor przyjmuje we wtorki 1 piątki 
od 6 — 7 wieczorem. ..........

Eekretarjat Redakcji otwarty dia pu
bliczności od 6—8 wiecz. codziennie.
Rękopisów nioaadljących ilę da Jrairu Radaicja
----------------- nia zwrsel. -----------------
Artykuły boz omacranla ho*or»rju:n aw itsaa 
— — — eą zi* bezpłatae. — — —

CENA OGŁOSZEŃ: 
P r z e d  t e k s t e m  m Ł  4 0 . —  
w  t e k  i c i #  m k .  5 0 . —  r e k l a  
m y  m k .  2 3 . — ,  » » k r o l o g -  

m k .  2 0 — ,  k o m u n i k a t y  
m k .  2 5 ,  z w y c z a j n e  m k .  1 2  
z a  w i e r s s  n o m p a r s l o w y  

j e d n o t o m o w y .

O g l o s z e u i a  d r o b n e  4 . ~  r a  
z a  w y r a z ,  d l a  p o s z u k u j ą 

c y c h  p r a s y  2 . —  
O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w e  o  
5 0  p r o c .  d r o ż e j .  —  Z a g r a 
n i c z n e  o  1 0 0  p r o c .  d r o Z i j .  
O g ł o s z e n i a  . ' t a i s y ł a a s  p *  
£ . 5  w i j  c i.  > 1  ¡>; > 3 .  d t s i s !

^adakcja ?ri<n;rt!ztra“ia Przejazd Ms 8. T E L E F O N  Æ  SÜ2* Kantaezokswa P. K. 0 .3 0 \ % 3

---* --- Prenum eratę i ogłoszen ia  dla pisma „Praca“ przyjmuje Biuro pism A. Zatorski, w Pabjanicach, Zanikowa Nr. 15. —  —
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Eiaw aści
Serja ta stanowi zupełnie oddzielną całość, a pod względem  techniki i sensacji przewyższa dwie poprzednie.

P iotrk ow sk a
r ó g  G ł ó w n e ] .

! : T:
I

P o  s t r a j k u .

Z godnie z z a p o w ie d z ią  o d b y ły  
filę w  n ied z ie lę  w ie c e  sp r a w o z d a w 
ca© dla  cz łon k ów  P o lsk ich  Z w ią z k ó w  
Z aw od ow ych  „ P ra ca * . O lbrzym ia  
w ię k sz o ść  zgrom adzonych  w y p o w ie 
d zia ła  s ią  za  p rzy stą p ien iem  w  p on ie
d z ia łek  do pracy.

N a stęp stw em  ta k ie g o  s ta n o w i
sk a  pro łetarja tu  polsk ie o b y ło  w y z 
n aczon e w  n ie d z ie lę  n a  go d z in ę  4  
PP- podp isan ie u m ow y  przez p rzed sta 
w ic ie l i  P o lsk . Zw. Z aw . .P r a c a “.

«
D ziś, o godz. G w ie c z . od b ęd zie  

8lo w  lokalu Pol.ik. Zw. Z aw . (G łow 
ił ; 3 !) 77f>l) r a n ie a el < >'g a t u w i  po b o r c oW'  
P olsk . Zw . Z xw . „ P r a c a “. S p ra w y  
b w ażno. J a k n a jliczn io jszy  u d zia ł 
k on ieczn y .

Przed decyzjami 
Rady Najwyższej,

(1 rozumienie a n slo -fran cu sk ie .—  
N ad czem jeszcze radzić będzie Rada 

Najwyższa*?).

Rada Maj wyż za obradować
będze 8-T8 dsn.

PARYZ. 31. (P A T ). E a v a a  —  
D e p e sz a  R eutera , k tó ra  p rzyn iosła  
w ieczo rem  w ia d o m o ś€  q p rzy jęc iu  
przez rząd  a n g ie ls k i w  c e la  z a ła g o 
d zen ia  n ie  porozum ieli, p rop ozycji 
fran cu sk iej d otyczącej ro zw ią za n ia  
s p r a w y  G. Ś lą sk a  w j w o la ła  ż y w o  
za d o w o len ie . U rzęd o w e  p o tw ierd ze 
n ie  tej noty  n a d e sz ło n ie b a w e m  togo  
sa m eg o  w ie c zo r a . D ab ernon  o trzy -  

^ s tr u k c ję , a b y  p rzy łą czy ł s ię  
do poprzedn iego  żą d a n ia  L au ren ta  
W sp ra w ie  w y s y łk i  w o jsk .

O pinja fran cu sk a  z w ie lk ą  ż y c z 
l iw o śc ią  w ita  fcn„ żo A n g lja  dała  
dow ód dobrej w o li i p o czy n iła  w s z e l
k ie  w y s iłk i w  ce lu  d o jśc ia  do poro
zum ien ia . P r z ed w stęp n a  u g o d a  c o  
do sposobu p o stęp o w a n ia  p rzy jęta  
z o sta ła  przez op in ję  fran cu sk ą  za
w stęp do zgodnego załatw ienia cało
ści problemu górnośląskiego.

N a zeb ran ie  B ad y  N a jw y iS2ąj.
8 s ierp n ia  m a zap roszen ie  i  B e lg ia . 
A m eryk a  w y ś le  r ó w n ież  s w e g o  
p r z e d sta ^ a c ie U . g a d a  N a jw y ż sz a  
JSajmie s ię  w te d y  sp r a w ą  p rzestęp 
c ó w  w o jen n y ch , oraz k w e s t ią  lip ską. 
P raw d op od ob n ie  o m a w ia n a  będzi&  
c a ło ść  problem u od szk od ow ań  w o b e c

te g o . ż e  m in . f in a n só w  p a ń stw  sp rzy
m ierzon ych  m ają n a ty c h m ia st  po u -  
k oń czen iu  s ię  k o n feren cji u r e g u lo w a ć  
sp r a w y  te c h n ic z n e  ja k  np.: sp r a w ę  
p od zia łu  w y p ła c o n y c h  od szkodow ań , 
oraz p o k ry c ia  k o sz tó w  ok u p acji.

R ada N a jw y ż sz a  r o z w a ż y  r ó w -  
Trtież k w e s tję  u trzy m a n ia  san k cji, 
któne w e d łu g  o rzec z e n ia  k om itetu  
g w a r a n c y jn e g o  p o w in n y  b y ć  u c h y 
lon e . P raw d op od ob n ie  b adan e będą  
środ k i przy p om ocy  k tórych  m ożna  
zarad zić  g ło d o w i p an u jącem u  w  
R osji. Może być, żo R ada N a jw y ż
sz a  zajm ie, s ię  tak że  k w estją  w s c h o 
d n ią  m im o, ż e  G recja  n ie  żąd a ła  
p o śr e d n ic tw a  p a ń stw  sp rzym ierzo 
nych.

Obrady Rady Najwyższej po
trw ają  prawdopobnie od 8— i o  dnu

t o  Llsijfi Giorgi o Frjnsji.
LONDYN, 3 l. (PAT.) H. W ci asie 

uroczysto^'! <■ ci stanięcia pomni*» w Thamn 
na C/U.-ŚĆ j:oległ>cfi zołn ieny angielskich 
Lloyd George wygłosił mowę, w której 
przypomniał, że Anglja zorgcmizowa&i 10 
mi;jonów iołnrerzj, z których 3  miljon.y 
poległo. Zaznaczył jednakże, że Fancja 
poniosła większe es.’.C£C ofiary, a  obecnie 
Francja prócz kosztt3v wo ennych musi 
jesz ze przeprowadzić odbudowę. Jest 
rzeczą niemo łtwą, aby dwa kraje, które 
poniosły tat ofbrzyie-e of.ary dła wspól
ne} skrawy i które osiągnęły tryumf, 
mocły się spierać oo do pokoju okupio
nego taką ce ą. Lloyd G eołge podkreś U> 
że Frm  ja  i Anglja szczerze tylko poro* 
zumiewaY si» co  do sposobów postępo
wania, w jakiby mofna n2jskać na Lepsze 
wy ni »i, które oh cnie spro^adaone zostały 
na drogę porozomienia. Prezydent- za
pew nij że trudności są [ui pokonane. 
Przy na burszem spotkaniu państw sprzy- 
mierzon/ch nastąpi zupełne porozumienie. 
Anglja domaga się tylko prawa głosu przy 
utrwalaniu pokoju. Nie ląda ona głosu 
pr?ewaiającego albo decydującego, gdyż 
byłoby to z je: strony arogan^ą nie do 
zniesienia Anglja chce mieć tylko głos 
równy głosowi sojuszników, przyczem 
naizup łniej uznaje, 2e ofiary jakie po
niosła Francja uprawnia ą ją do specjal
nego i natychmiastowego uwzględniania 
je interesów, tem więcej, że n ebezpie- 
creńsiwo jest dla niej większe bliżej jej 
granicy.

Serdeczna odpowiedź Anglii.
PARYZ 30. (PAT). Har. g. 22.52* 

Harding uprzedził wieczorom Brianda * 
polecił lordowi Dubernon przyłączyć się  
do kroków ambasadorów francuskiego i 
w łoskiego, poczynionych u rządu n ie
m ieckiego i wezwać r z ą d  niemiecki, aby 
b ył każdej chwili gotów ułatwić w szel
kimi sęosobam i transport przea terytor
ium niem ieckie wojsk sojuszniczych, 
których wysłanie ze wzglądu na sytua
cją na CL Śląsku mogłoby być konieczno.

Tob odnr»wiedizi angielskiej je3t

niezwykle sordoczny.Ę? Harding wyraził 
żywo zadowolenie z powodu zlikw ido
wania ostatniego nieporozumienia.

Zadowolenie we Francji.
PARYZ, 31, (PAT). Prasa francuska 

przyjęła z żywem zadowoleniem układ 
francusko-angielski. Dzienniki wskazują 
na fakt, żc w tym samym czasie, gdy 
Hirdlng prd3ł Briandowi pomyślne wia
domości, Loyd George wygłosił mowę, 
która trafiła do serca wszystkich francu
zów.

Z komisji rzeczoznawców
PARYZ 31. Konferencja rzeczo

znawców dla zbadania sprawy górnoślą
skiej odbyła wczoraj na Quai d Orsay 2 
posiedzenia. Komunikatu o przebiegu 
posiedzenia nie wydano.

»Petit Parisien“ donosząc o tom, 
pisze, żo członkowie komisji zobowiązali 
aię zachować jaknajściśłejszą dyskrecję
o przebiegu obrad. Dziennik ten jed
nakże twierdzi, iż człenkowie komisji 
odnieśli korzystne wrażenie z dotychcza
sowego przebiegu układów oraz żywią  
nadzieję, że będą w stanie przedłożyć 
Radzie Najwyższej wspólny wnlosok w 
sprawie granie na O. Śląsku.

Polityka polska.
Z Sojmu.

fOd własnego koresp.JL
WARSZAWA, 31. Na wczorajazem  

posiedzeniu Sejmu po zam ¡nięćtu dy
skusji, budżet odesłano do komisji skar- 
baw o-budietow sj, która zbierze się na
tychmiast celem  rozdziału referatów, 
poesem  zbierze się  25 sierpnia celem  
rozpoczęcia swych prac. Komisja kon
stytucyjna, ma ąca obradować nad pro
jektem ordynacji wyborczej do Sejmu l 
Senatu, z bierz a się 9 września.

Posiedzenie Sejmu po ferjach — 
odbędzie się 20 września.

Wyjazd ps3sls(wa polskiego do Maskwif.
WARSZAWA, 31. Skład poselstwa 

polskiego w Moskwie został ostatecznie 
ustalony w sposób następujący: p. Roman 
Knoll (radca legacyjny) p. Tomasz Mo
rawski (sekret. I Ul.)* P* Jm  Wszelaki (se
kret II ki.). Ogółem w skład poselstwa 
wchodzi 15 asób. Konsulem generalnym 
został mianowany p. Kwiatkowski, adwo
kat z Charkowa; konsulem Ii kl. p. Ba
czyński i agentem handlowym p. Różycki. 
W skład konsulatu wchodzi 30 osób. Po
selstwo polskie ma zająć gmach; w któ
rym urzędował dotychczas Duński Czer
wony Krzyi.

Poselstwo z p. Filipowiczem na czele 
wyjechało wczoraj, w niedzielę. Do po
c iąg a  przyczepiono 40 wagonów z żywno
ścią. Razem z poaelswem wyjechali człon
kowie Komisji reewakttacyjflej w liczbie 
9o osób z byiym ministrem przemyśla i 
handlu p. A a to a ta  Olszewskim na czele.

Do. 25  b . m. z inicjatywy .Polsk .

Tow. Wschodniego“ przedstawiciele rządu 
i organizacji społecznych podejmował* 
wyjeżdżajicych p.p. posła Filipowicza 
ministra Olszewskiego w salonach hotelu 
europejskiego.

WARSZAWA, 31. (Polpress). Posel
stwo sowieckie i  p. Karachanem ua c^ele 
przyjeżdża do Warszawy 3 sierpnia w go
dzinach południowych. W <iniu dzisiej
szym przeznaczony dla sowieckiego po
selstwa hotel Rzymski ma być opróż
niony w przeciągu 48 godzin. Znajdmący 
się między innemi w hotelu Rzymskim 
Główny Urząd Polskiego Czerwonego 
Krzyża zostanie przeniesiony do hotelu 
Pretorja przy ul. Zielnej.

Weterani 63 roku kawalerami ordoru 
iliriuli Hilitari.

WARSZAWA, 31. W dniu 5.8 21 r. 
przypada 57 rocznicza stracenia dyktatora 
rządu powstańczego z r. 1863—64, gen. 
Romualda Traugutta oraz czterech osta
tnich wybitnych działaczy w rządzie na
rodowym Jana Jeziorańskiego, Rafała Kra
jewskiego, Józefi Toczyńskiego i Romana 
Zulińskiego.

Pragnąc uczcić pamięć bohaterów, 
których pracą, śmierć ofiarna lub męka 
Sybiru stały się po lewem czynu orężne
go następnych pokoleń. Naczelnik Pań
stwa i Wódz Naczelny postanowił w dniu 
tym udekorować (orderem wojskowym 
.Virtuti Militari", przedstawionych do od
znaczenia weteranów z r. 1863.

W Rosji sowieckiej.
MOSKWA, 81. Wedla wiadomości 

zebranych z różnych miejscowości, tego
roczny urodzaj wystarczy jedynie na za
potrzebowanie samych włościan. W więk
szej ilości > guberniach zasiano zaledwie 
10 proc. » stosunku do zasiewów zeszło« 
rocznych. W ten sposób nadzieja bolsze
wicka na włoścjański chleb spełzła na ni- 
cz«m. W związku z tem, jak donoszą i 
dobrze poinformowanych źródeł—rząd za
mierza wysłać na wieś „żywnościowe od
działy* c^Lm zdobycia żywności dla miast.

MOSKWA, 31. W ostatnich czasach, 
z powodu ułatwionego wyjazdu za grani
cę, ceny na brylanty, jak też i na inne 
kamienie szlachetne, znacznie wzrosły. Za 
karat czystej wody w ostatnim czasie w 
Moskwie płacono do 5 miljonów w so
wieckiej walucie.

Msnnica petersburska przystąpi w 
Ciągu bieżącego miesiąca do bicia sre
brnych monet. Nowy rubel równsć się 
będzie staremu.. W pierwszym roku ma się 
wybić monet ua cenę 250 miljonów rubli.

MOSKWA, 31. Z Kijowa donoszą, 
iż doniesienia o śmierci atamana Matusi 
okazują się nieprawdziwe, ralbowiem żyje 
on i walczy ze swym oddziałem w Ki- 
jowszczyźnie,

WARSZAWA, 31. Wedle bolszewic
kich danych, w ciągu maja i czerwca o- 
pnściło komunistyczną partję przeszło
20 proc. ludzi z pośród! jej dotychczaso
wych członków. Największa liczba komu
nistów, zbiegłych z swej dotychczasowej 
partji, przypada na gubernie: Tambowską, 
Orłowska i Woroneiską.
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SpUinis Tambowa przez głodnych.
WlELiiN, 31. Według radeszłych' 

!u «-.¿do.. 3-1 z Mo*.-wy, dria ¿0 lipca 
ch ło p i  *p!.;. 'rowi U T aa ibow . Po sp lą 
d ro w a n iu  m iatf > podpalili. KozaAÓw, 
Którzy s te ra li  się © parow ać ro z ru ch y  
i c  q«ano  z  Lonl i m o rd cw o n o .  P iech o to  
soś  nio chc ia ła  s t rz e la ć  do tłum u.

Bz m iij  krśsiol:i3 i motory tramwajowa 
z Polski.

WIESBACEN, 31. — Z wywiezionych 
x fo l 'ki prz zN  emców dzwonów dotych
czas udało si; odniliżć i zidenlj f kować 
87 sztuic. Ca do 73 dzwonów wydano na* 
kaz wy^lai.ia, tak, iż powrotu ty^h dzwo
nów do i raju można się spodziewać już 
w pierw.S7ij połowie sidpnia. Z 71 moto
rów zabranych przez Niem.ów warszaw
skim tramwajom miejskim, 24 motory od- 
nalez.ore w Duisburgu i 20 cdwalezio- 
nycli w Dr ź iie , już wróciło do kraju. 
Pozostałe motory Dędj zwrócone w cią^u 
najbliższych ‘iwó h miesięcy.

WIESBADEN, 31. — Poszukiwania 
rzediniotó* wywieziouych z Polski są 
:»ez Niemców iii ;źl wie utrudniane. Do- 
liodzl nieraz do t go, ie  Niem y podają 

wprost fais y*e informacją fcby zmylić 
i iszi.k wama, względnie doprowadzić ich 
do poniechania.

Stosunki n:sm:ecka-3iTi8rykanskiB.
BERLIN, 1. (Polpress.) Hr. B-rns* 

doif pis/ąc w »Denjo r. Deutschl.“ o sto
sunkach niemiecko-amerykań:k ch 7azna- 
cza, że pr/yja/ny Btosune* N emicc do 
Si. Z ednoczonych jost wynikiem p owa- 
dzon.-j przez rząd niemiecul polityki .śred
nie; liuji". Hr. B rnsdorf uwa*a, iż na-  
odpov iedniejs/ym pizedstawicielM’ Niemiec 
w w as/yngionle byłby nie dyplomata, lecz 
uczony o wszechświatowej sław;e.

Polska i Litwa-
P rzo d ó w ; nli Pcisków na Itwi?.

WILNO, 31. (PA l) Z M rianpola do- 
nasząt Prześladowania laduości polskiej 
vj litewskiej Suw lszcz>źmc trwają w dal
szym cią„u i przybi r ĵą coraz większe 
rozmiary. Zaan-rszlułyin na Litwie mniej 
uiż 10 lat Polakom whdze litewskie o i-  
uiHWiają wydania paszportu i \:ie pozwa
la ą w niej zam eszkać. Ostatnio Polaków 
pazbawio io prawa brania udziału w wy- 
b^;a :h gminnych. W? wsi O śnic:ki wy- 
d:.Jon > p. Kar »la M lsra. W najbl ższym  
c/.aiie nu się wydabć 30 rodzin polskich
i .  wsi Piat. owiną.

0 pozostanie Zfiligswskiefli w Wilnie.
WILNO, 31. (PAT/. Na ofiainietn 

zebraniu stronn ctwa ludowego O i;oJze- 
n p-stanowiono »wrócić się do generała 
Zil:g.wskiego o pozostanie wraz z calem 
wo;s6tóm na st.nowisku aż do czasu 
utworzenia rz-idu krajowego wybranego 
nr?ez 3,-jm wileński.

Kronika polityczna,
„ R z ą d  p o tr a fi w y z y s k a ć  
w s zy s tk ie  a tu ty  wobec 

C ze c h “ .
Niektóro koła warszawskio polity

czne i prasow o wyrażają obawęj jak ob y  
rząd po lsk i posunął s ię  z b y t  da leko  w  
ostatn ich  porozumieniach zarządem czo- 
eho3ło wackiem.

Otóż należy stwierdzić, żo obawy 
le  są przesądzono. Rząd polski bowiem  
zgodnie z polityką pokojową przedłożo
ną przez min. spr. zagr. Skirinunta na 
łiad /ie ministrów dąży do nawiązania 
stosunków z rządem czechosłowackim. 
Trzeba jednak stwierdzić, żo rząd pol
ski iost świadom trudności i różnic 
dzielących oba pań~twa i zarazem inte- 
i ■ sów jakie posiada każde z tych państw.
0 i e Czechosłowacja wskutek trudności 
gospodarczych ma na względzie główne 
kwestje ekonomiczno-handlowe, a więc 
zbyć nadmiaru swojej produkcji prze
mysłowej i poszukiwania rynku zbytu 
ua Wschudzio o tyle interesa polskie 
więcej leżą w płaszczyźnie zagadnień  
natury politycznej.

/-daniem kół dobrze poinformowa
nych, niema mowy o Jakimkolwiek 
przesądzeniu stanowiska polskiego w 
kwestji cieszyńskiej o której w najlep
szym razi* jako zbyt drażliwej 6ię nie 
auo*i.

Mimo to istnieje cały szereg zagad
nień politycznych ni. in. stanowisko 
Czechosłowacji w sprawie wichrzeń u- 
kraińskich w kwestji Galicji wschodniej, 
u::nariio traktatu ryskiego, w których to 
sprawach Czechosłowacja musiałaby za 
jąć inno stanowisko niż dotychczas.

Również konecznem  byłoby uzy
skanie przez Polskę gwarancji, żo nie 
powtórzy eię sytuacja, z r. 1020, kłody 
to Czechosłowacja przecięła komunikację 
Polski z Zachodem.

Oceniając obecną sytuację politycz
ną, należy stwierdzić, żo i Czechosłowa
cja jost silnie zainteresowana obecnem  
porozumieniem z Polską, gdyż przecho
dzi ciężki kryzys wewnętrzny, zarówno 
ze strony ludności węgierskiej i ze stro
ny Słowaczyzny, a posiadanio pewności 
lojalnych stosunków zo strony Polski 
jest dla Czechosłowacji bardzo pow aż
nym argumentem.

To też niektóro warszawskie koła 
polityczne potwierdzają program poko
jowy polit», ki rządu umożliwiający kon
solidację stosunków wewnętrznych i da
ją wyraz nadziei, że rząd polski potrafi 
w naradach z rządem czeskim w yzyskać  
wszystkie atuty, jakio obecna sytuacja 
rządowi polskiomu nasuwa.

Echu nominacji wielkopol
ski oj.

Powszechne idnmienie wy wylało mia-
n iwanie p. Trzc.ńskiego na ministra, nie 
zaś na kierownika minist*rjum b. dziel- 
n cy pruskie', ja« to »ob c rychlej likwi
dacji tigcż minister um zapowiadano

Dla crego t k się stało? Złośliwi do
patrują się w tem- dowcr'.u, źe z chw h  
objęcia władzy p. Trze ńsU, jeden z ni- 
cjato:ów unifikacji zm on ił zdanie co do 
tempa, w jukiem n:a era nastąpić.

.('rzegl)d Wieczrny* u pr, tru ; e wtem  
„niewątpliwe ze t l ony rządu centralrirgo 
ustępstwo dla separatystycznych dą eń 
W t-lko ol m ".

P d względem po'Pycinym miano
wanie p. Tiżcińsl lego, należącoiro do gru- 
py p. S , niskiego, uważa się powszechnie 
za .nadanie gabinetowi p. W łosa chars- 
kteru bardziej jednolitego*. N.U.czna gru
pa p. Skulskiego ma już w gabinecie 
s.vego przedstawiciela w osobie ministra 
spraw wewnętrznych, p. Rsczkiewicza.

Zaów groza iiub^liljî^ovvnfnr 
Węgrzech.

Omawiając sprawq eks-cesarza Ka
rola «Czeskie Słowo“ sądzi, weuług in
formacji z auetrjackich kół politycznych, 
to  nie ulega wątpliwości, iż eks cesayz 
Karol Habsburg będzie usiłował powró
cić na Węgry. Równocześnie dziennik 
donosi z Belgradu, to  istotnie w Austrji 
czynią się przygotowania do przewrotu 
na wypadek gdyby Karol wrócił na 
Węgry.

Następnie dziennik podaje wiado
mość z Belgradu, że rząd rumuński za
warł z rządem jugosłowiańskim umowę 
według lctórej oba państwa na wypadek  
powrotu eks-cesarza na Węgry n atych
m iast wypowiedzą wojnę Węgrom. We
dług oświadczenia czeskiego reprezen
tanta w Bukareszcie rząd czeski przy
łączy się do tej akcji. W tym kierunku 
zainterpelowano ze  strony Rumuüji i 
Jugoslawji w Budapeszcie.

Ruch zarobkowy.
, S i r f l j i j  w  a p t e k a c h .
Powróciła z Warszawy delenaćja wła

ścicieli aptek łódzkich, która w związku 
ze strajkiem pracowników uzyskała kon
ferencję u pana ministra zdrowia publi
cznego, Ch:dźki. D; legaci przedstawili 
ministrowi postulaty właścicieli aptek, po 
zas;okojaniu Uiórych właściciele aptek 
będą mogli podnieść płace pracowników 
aptecznych.

U ministra konferowała również de- 
lcgacja pra ownii.ów aptecznych, uskarża- 
jnc się na f.kł, iź mimo, że fachowe s ły 
strajkuje, jedua!<żi apteki czynne są na
dał i obsługiwane przez ludzi niefacho
wych.

Właściciele aptek domagają się od 
rządu podwyższenia taksy laborura, czyli 
przygotowywanie lekarstw, co do czego 
p. minister przyrzekł ingerować w sensie 
przychylnym. Naturalnie podniesie to znćw 
cenę lekarstw.

Lecz co do zmniejszenia liczby gc- 
gzin otwarcia aptek i silosowania przez to 
jednej z dwóch zmian pracowników, kon
kretnych danych nie uz>s'iano.

Obecnie pracownicy apteczni pracu
ją po 6 j uł gudziu.

W sprawce zlikwidowania strajku far
maceutów d^iś ma się odbyć n inspekto
ra pracy konhrencja obu stron .zainterc-
SJwanycii.

2 e  Z w ? q z k u  b u d o w l a n e g o  Z j e d 
n o c z e n i a  Z a w o d o w e g o .
We wtorek o godz. 1 po ¡poł. w In

spektoracie Pracy lii okręgu odbędzie się 
konferencja Mijstrów i przedsiębiorców 
budowlanych z przedstawicielami robotni
ków szesnristodniowy strajk do pożądanę* 
go rezultatu dotąd nie doprowadził ani 
pod względem unormowania płac, ani też 
zawarcia umowy.

Przedsiębiorcy i Majstrowie budowla
ni uch walili i podpisali na zebraniu swoim 
125 mk. dla murarza i cieśli, oraz 75 mk. 
na g dzinę dla robotnika i chcieli te staw
ki płac narzucić robotnikom. Robotnicy 
propozycję odrzucili stanowcza i zgodzili 
się na kompromis zaproponowany przez 
Inspektcr.i f’racv, przewidujący dla rze
mieślnika 143 mk. i robotnika 8S marek 
na godzinę.

O b y f u  f r n f e a i P Ó w
c.z ó i  akadeir.:c»dch.
Związek zaw. profesorów szkół a- 

kndernickich wystosował do rządu me- 
niorjał, w którym podnosi opłakane po
łożenie finansowe, i przestrzega przed 
następstwami tego stanu. Skutkiem  
złego uposażenia profesorowie nio mogą 
zadość uczynić obowiązkowi pracy nau
kowej, gdyż muszą szukać zarobku p i- 
za zawodem. Udział profesorów w dzia
łalności literackiej, nio jest zjawiskiem  
normalnem, ponieważ profesor powinien 
poświęcać się pracy naukowej.

Nie chcąc przysparzać rządowi no
wych trudności, profesorowie szkół aka
demickich nlo nmją zamiaru chwytać 
się wymuszeń, lecz domagają się  spra
wiedliwej oceny ich pracy, oraz by rząd 
płacił iin za pracę nadliczbową, podob
nie jak profesorom gimnazjalnzm. ' Zw. 
uważa wsaelklo oszczędności ua tom p o 
lu za szkodliwo dia państwa i domaga 
się uwzględnienia swych postulatów'.

Słuszno te postulaty toj najważ
niejszej kategorji pracowników, mają
cych  tworzyć kulturę narodową, pow in
ny być rychło i przychylnie załatwiono.

S p r a w y  r o f e e t a i c z » .

Z  P o l s k .  Z w . Z a w . p r n c o r a n .  
h u t ^ lo w y c l« !  i c E ^ i e l o w j c i i  i t .  d.

W środę dnia 27 lipc;i odbyło się 
xralnc j ótr.-czni zebranie. D j zarządu zo» 
stali wybran1: Krupjcki, W.-rPiak, Kwiat
kowski, S:awsk , Misiakowik:, Kozukie- 
v.icr, M cłu lak, Królikowski i MaMniiCw- 
ski. D j K'>'nis;i rewizyjnej: Zasadzki, 
Woźniak i M Id*. Mięeuy nnemi uchwa
lono założyć ka;ę p.>grz--bową. 2 k:ó ej 
w razie śmierci c : ranka, rodzina jego 0 - 
trzyica zapomogę do 20 ty$. mk. Uchwa
lono rówciel podnieść wpisowe na 10O 
mrrek, a składkę miesięczną na 50 mk. 
Na zakończenie ob. Krupecki w pięknem 
przemówieniu pouczył zebTanyih o zna
czeniu organizacji, jej rozwoju i zabezpie
czeń u pr to w » . ów należących do orgt- 
niz-cji związkowej.

E l o & o i n i c y  n a  I ś s ij i  S i r s a ? *  
fct o w s - c C u i n a .

Jak się  obchodzą z robotnikiem  
przy budowie kolei Strzałkowo-Kutno, na 
to niech posłuży następujący fakt Je
den z robotników zachorował i leżał w 
stodole. Gdy lekarz na zawezwanie przy
był, zapisał mu lekarstwo i już więcej o 
chorego się nie troszczył, który pozostał 
przez cały tydzień w stodoło boz naj
mniejszej opieki. Po tygodniu dopiero 
przysłano po niego wóz i odwieziono go 
konającego do szpitala. W drodze jedna
kowoż już umarł.

Tak oto traktuje się robotnika go
rzej od psa, a na dobitkę przy pracy 
tylko go się wciąż wyzywa i grozi mu 
się wydaleniem, Płaca też jest po temu. 
bo robotnik otrzymuje codziennie całe 
200 mk. Do czego to prowadzi?

S i  M l i
K a l e n d a r z y k .

D ziś Piotra w Okowach 
Jutro N.M.P. Anielskiej
Wschód słońca, 4 m. i2  
Zachód „ 7 m. 49
Wschód księżyca !? m. 47 
Zachód * 21 m. 42

— 0 historję przemysłu graficzn flu. 
Zawodowa B.bljotekai Graficzna (War
szawa, Bracka 18 m. 83), przystępują 
do opracowania historji współczesnego  
przemysłu graficznego w P olsce—zwraca 
się do wszystkich zakładów graficznych, 
które z powodu braku adresu nie otrzy
mały dotychczas kwestionariusza, aby 
w terminie do dnia 5 sierpnia 1921 roku 
nadesłały pod powyżej podanym adre
sem następu'qce szczegóły: 1) dokładne 
brzmienie firmy, 2) dokładny adreB, 3) 
rok założenia,. 4) ilu obecnie firma za
trudnia pracowników, 5) Iloma i jakiemi 
maszynami firma rozporządza, 6) roboty 
ważniejsze wykonane w własnym za .ła 
dzie, 7) czy f i ma posiada własne god
ło, 8) kiedy uiyła go poraź pierwszy, 9) 
kto je projektował. Odbitkę godła u- 
prasza się dołączyć dla reprodukcji.

— Pianiy na ełońcu. Wczoraj o go
dzinie 4 po poł. termometr wskazy ła ł  
temperaturę 36.50 Celsjusza w cien u. Tak 
wysokiej temperatury nie notowano tu od 
68 lat, to jest od 31 lipca 1833 r. kiedy 
temperatura wynosiła 380.

W związku z olbrzymim upałem cb« 
serwatorjum krakowskie podaje, ¿: oa 
środku słońca m^źna obserwować dużą 
plamę nawet przez zwykłą lornetkę.

— Pol kom Wojsk. Dekretem Na
czelnego Wodza została obecni« ustano
wiona za wybitne zasługi przy orgmira- 
cji wojska polBklego na terenie b. R:iJI 
w Intach J917 i 13 odznaka honori wa 
Naczelnego polskiego komitetu woi kc- 
wego, którego z :azd połączony ze zjazdiiu 
ucz^tników b. formacji wschodnich od
będzie się dnia 1 i 2 sierpnia t. b.

— Rocznica. Dzisiaj mija 7 lat od 
chwili wybu.hu wojny św itow ej.., liet to 
r-fleksji i głębokich rjzmyś'ań njsuwu ta 
rocznica.

— Otrucia, (ns) O egdaj w sptrce 
Głuchów Ic.i go Broni?ława przy ui cy 
Dzielnej 4 w ce u Bam(bóczvra otmła si<j 
j kimś płynem Pilawska Weronika, za- 
zaruieszk. przy ul. Promyka 2U. Wez
wany lekarz pogotowia po udzieleniu de
sperata: dor źnej pomocy przewiózł jn do 
szpiiu!« w Radogoszczu w stania greź* 
nym.

— (m) Przy ul. Napiórkowskiego 11 
w ctlu samobójczym ot:ula się jsM isub«
stancją gryzącą Jezierska Kazimiera, lat 
1H po«o»l»Jlcn bf*7 PIZi/Ł*»*"- •«—-
wod miłosny.

— Miljcnywa kradzież. W ^oraj przj 
ul. Robtrur 5 została wykryta m ilionowa 
kradzież, którs dokonania została pr.’.o* 
15 uzbrojonych w rewolwery b-indylóW 
we wsi L' ibrów' a, paw. łódzkiego, u 
BerrfŁriid Mm u-.za. Zrabowane pr^oa 
ba dyt5w rzeczy, a mianowicie: pasy 
trarism'Syjne, l;onie wr&z t  uprzęi.^ i 
wozem itp., zn a lez io n o  na posesji Staj-* 
geria Gustawa. W zcvl/jzku z  powyż.azą 
kradsl-.żq zatrzymano jako podoirza-iych
o «s^-ziu-lziai Budzińskiego F. (Widok 4)! 
Stajgcrta R. (Roberta 3) i Kornira rś.

— Zwierzęca zbrodnia. Onegdajv ło» 
ścijanie wsi Sikuwa pod Łodzią, w :m. 
Nowosolna, splamili się zwierzęcym  
czynem, świadczącym zarówno o ich 
chciwości, jak i okruoieństwio.

77 le tn ia  staruszka, A ntonina Zie
l iń sk a  w Łodzi, n ie  m o g ą c  w sk u te k  sta* 
ro śc i  zapracow ać na k a w a łe k  e h k b a ,  
posz ła ,  ja k  zw ykło , po proszon ym  Chle
b ie  na w ie ś  i użebraia n ieco  z ie m n ia k ó w .  
W e  w si A ntoniew  S ikaw a, s c h w y t a ł 1 ją 
tam tejs i  gospodarze , w yp ytu jąc , co n o 
s ie ,  p rzy czcm  rzucili  domniernanio, i& 
t o ^ n a  j e s t  z tych ,  co im  z iom niuld p o d 
bierają. Na rz-ueono hasło  „ b ić“, cała  
zgraja  rzu c ił” s ię  z kijami na n ie s z c z ę 
sn ą  s taruszkę , którą bito n iem iłos iern ie  
p óty , póki pod razam i n ie  m ogła  się  jua  
podnieść .  Widząc, iż  s taru szk a  się nio  
porusza , z ło c z y ń c y  zap rzesta li  s\\  ego 
sa m o są d u  i w p rzy p u szczen iu ,  iż s*. ru-  
sz k ę  zam ordow ali,  uciek li ,  pozostav/iu jąo  
ją na p a s tw ę  losu.

Staruszka pizelezat'» w rowie prze* 
caią n .c i uie zoaU** s.ę nikt, cuoy 
udzielił pomocy, dopiero rano jedea * 
pizejeidżaliicych chłopów zabrał ją na; 
wóz i  przj wiózł pod miasto Łódź, i;dile 
przy B.vez ń;kiej szesie obok cmentarza; 
żydowskiego z woza ją zdjął i sam odje? 
chał dalej. Przechodzący na widok stray 
szliwie skatowanej bibkl dali znać do m l*-1 
st», aknd zaalarmowano pogotowia ratun-^ 
kowe. Babka, jak nstalił iekarr, ma n*. 
calem ńele  sine znaki, oraz kości rąk w*, 
kilku miejscach poprzetrącane. Staru sikaj 
dogorywającą przewieziono do szf-tal®/ 
przy ul. Drewnowsk-ej. Władze śłcdczaf 
wdrożyły w sprawie tej surowe iłidztwa.
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N o w e  f o r m y  s p ó łd z ie ln i w y t w ó r c z y c h
Kooperatywa wogókł ma ra  celu  

podn'eść dobrobyt swoich członków  
przez p r o w d  zenie wspólnego gospodarr 
i(wb. Tak się wyraża nasza ustawa, 
ale to określeni« nio wyczerpuje kw e
stji. Celem kooperacji właściwym oka- 
tuje się: uiuni c ie , albo zmniejszenie w 
ekonomiczne) orgsnlzacji roli egoizmu, 
osobistego interesu, pogoni za zyskiem, 
unicestwienie najemnej pracy, czyniąc 
pracownika właścicielem  r Orz^dzia, zni
szczenie prawa 1 apitału do dochodu i 
dywidendy, zmniejszając jego wzrost do 
właściwej normy i sprowadzając go do 
roli prostego neiem niki, unicestwienie 
pośrednictwa. Celem kooperatywy jss t  
legalne i moralno przekształcenie spo
łeczeństwo na taką Rzeczpospolitą, w 
i tórej kapitel gra właściwą a w i-cpod-*  
rzędną rolę, a urzeczywistnia sle 
nowe prawo socjalne w ustroju wew
nętrznym. Jeżeli w ięc spółka oszCz-d- 
noJciowa miała takie cele, to nie jest 
<»nn finansową w pełnem tego słowa 
m oczeniu i no odwrót, jeżeli jest taka, 
♦o .tle może być uważaną, jako koo* 
fi' '»r.ty w« mimo, Iż polega na spółdzia* 
łaniu.

Zapewne ktoś może zarzucić sła 
bość memu wnioskowi, argunientując, 
że właśnie (inansówki szczególnie nie
mieckie system u Rf.ffelscina i rosyjskie 
2« . wzajemnego kredytu dążą do pod
niesienia swoich członków przez wspól
ne gospodarstwo, do usunięcia roli ego- 
zmu, do zniesienia dywidendy, do m o

ralnego i legalnego przekształcenia sp o 
łeczeństwa w duchu wzajemności l so 
lidarności. Tak, to prawda, że takie 
■towiają sobio zadania. Twierdzę, źe 
Mdanio te są u nich jednak tezami teo- 
•etycznemi. Przedmiotem gospodarstwa 
kooperatyw finansowych jest przecież 
sapital i kapitalizowanie, wprawdzie w 
szlachetnych celach, ale ten i apiteł od
grywa w nich rolą główną, juko rzeczo^ 
* v  cci spółki.

Przeznaczenie kapitału, nagroma
dzonego w kooperatywach oszczędnoś
ciowo- kredytowycii sprowadza sią do 
roli rzadko pośrednika, natomiast do 
pośredniej roli wytwórczej. Organizacje 
ie calv< atcby ubrać w ferrry, udpowi«- 
«ibjąco celom  i przeinaczeniu, a odjąć 
Im chara .ter finansowy a także i prze
de wszystkiem kapitalistyczny, którego 
wprawdzie w ograniczonym stopniu moż
na dopatrzeć aią w talsici» spółkach. Nie 
podobna ¿godzić sią na powszechnie 
itarty pogląd, że Istnieją kooperytywy 

finansowe, istnieją tylko kasy o pew
nym ustroju i celach, zbliżonych do 
kooperacji, kasy kapitalistów mikrosko
pijnych i dłużników, jłiic jcych  haracz 
ra wygody. Kasy taki«, ju  ̂ w obecnych
0 ^  formach się przejawiają, znikną w 
t 'edalekiej przyszłości z repertuaru 
Kooperatywnych a so cja cji i ustąpią 
.niujsca innym, z których jedne ulegną 
ptzern anie no sp ó łii o wybitnym cha
rakterze wytwórczym. Przemiana ta 
stworzy nara rowy ^typ kooperatywy, 
nową formę. Za *’ odzi pytanie, jak b i 
dzie wyglądać i jak Olę ustali taka koo
peratywa.

We wzmiankowanym na wstępie 
ariy uls twierdziłem, ie  widoki powo
dzenia mają tylko ta’de Lesy koopera
tywne, l-tóro zmierzoją do Ściśle spre
cyzowanych i bezpośrednich celów  go
spodarczych w t:f rze wytwórczej. Je
że!! zaś uprzytomr.imy sobie ten fakt, 
żc kooperatywy w sferze wytwórczości 
nigdy i nitidzio nie doprowadz.ly do 
idealnych i właściwych rezultatów, to 
¡przyczyny tego niedoboru możemy do
patrywać się w braku i nieumiejętności 
z°i’ganizowenia kapitału, m ającego ode
grać pośrednią rolę wytwórcy. -Obydwa 
zjawiska t. j. spółka finansowa i spółka 
wytwórcza widocznie uzupełniają się w 
“wych niedoborach I przylegają do sie- 
b|e! braki ideowe finansówki wyrównać 
mo; 5 . kooperacja wytwórcza i na od- 
Wrf»i 4 finansowe tej drugiej pokryje
spóllift oszczędnościowa«

l\',e n&Ieży zapominsć w takiem  
rozważaniu o tem, i c kapitał Jako tik i 
jetf sokiem, jest krwią, która płynie po 
org: >i fm ie spółki i że bez niego orga
nizm cierpi anem)ą i suchoty, które 
społeiiPństw o musi fcezyći pracą na in- 
nem polu.

Rozumowaniem iłoryfrte in  ni« 
prowadzę do wniosku aby fworsyć t1*d- 
noczenie, związek czy też fułią owu 
takich organizacji jut istniejących, w 
praktyce bowiem byłaby traozakcja
■ brudem wyko/ alną. Dążę v.;«śnie d0

I teorji stworzenia lepszego typu koop e. 
ratywy wytwórcze], co taż wymaga dy. 
skusji. Siady zjednoczenia obydwu ty 

: pów dadzą się wytropić w obecnym  
I ustroju spółek. Ka;da z kas o charak

terze kooperatywnym głosi w swych 
zadaniach potrzebę dźwigania organiza- 
ćjl handlowych, wytwórczych i w ogóle  
gospodarczych, dźwigania kultury eko
nomicznej, i każda z nich niejeden za
pewne interes taki uskuteczniała swoimi 
kapitałami. Znany jest stosunek między 
kasami system u Raffeisein’a z jednej 
strony a spółkami mleczarskiemi, jaj- 
czars iemi, spółkami importu maszyn, 
zbożowemi i t. d., jakie rozkwitały w 
ostatnich dziesiątkach lat na zagrożo
nych gospodarczo terenach Poznańskie
go l Galicji — z drugiej strony.

Stosunek taki, który dopiero co  
nazwałem „śladami zjednoczenia“, prze
jawia sią dość Lźnie w organlzacyjnem  
znaczeniu. Kasa może, ole nie musi 
spełniać podobne zadania, a to  samo 
może zdziałać wszelka inna instytucja  
finansowa, głosi bowiem pośrednio czy 
bezpośrednio analogiczne ęc ls . Gdyby
śmy .ślady“ przekształcili na Coś fak
tycznego, na rzeczowy stosunek orga
nizacyjny, doszlibysmy do pewnej prze
miany dotychczasow ego stanu rzeczy, 
do przegrupowania, do pewnej nowej 
formy. Widomym przejawem takiej 
d/iałalności w danej m iejscowości lub 
okolicy, gdzio znajduje się kilka zrze
szeń kooperatywnych w sferze wytwór
czości, byłoby zjednoczenie sią tyc’nże 
spółdzielni w celu stworzenia wspólnej 
instytucji finansowej, któraby uskutecz
niała ich produktywne zamierzania. Do 
takiego zjednoczenia mogłyby wchodzić 
nawet spół ;i różnych typów.

Taka instytucja, utworzona na tle 
zjednoczenia poszczególnych zrzeszeń w 
tym celu, byłaby kasą oszczędnościow ą  
kredytową członków spółdzielni, w cho
dzących w skła3 zjednoczenia. Poręka 
w nich mogłaby nawet we,ść w stadjuni 
nieograniczonej, zależnie od lokalnych 
warunków. Or^an kontrolujący i odpo
wiedzialny takiej ! asy oszczędnościow o- 
wytwórczej składałby się z Członków 
poszczególnych zrzeszeń, za5 organ wy
konawczy byłby ustanowiony przez po
przedni. W kasie zjednoczenia nio 
istniałyby dywidendy ani dla kapitału 
toni dla członków, a tylko kapituł, słu 
żący  do obrotów, fundusz zapasowy o 
dużem napięciu i specjalnej rezerwy.

Taka, nowa, instytucja zjednoczona  
odegrałaby w życiu składowych spółek  
wybitną i twórczą rolę, finansując ich 
wytwórczość na zasadoch wzajemności 
i solidarności. Nie jest ona idealną. 

-Pierwszy jej zasadniczy niedobór sta 
nowi ta okoliczność, źe działalność jej
0 działalność poszczególnych spółek  
¡wykazują znamiennie różnice gospodar- 
¡czejsnatury, oraz to, że każda pracuje

a zewnątrz dru lej z pewną dozą nia- 
| zależności. W praktyce przejawiłyby 
i sią pr2y takim ustroju dwa znamienne 

tosunki: jeden drd itn i w tem, że po- 
1 szczególne z r z e sz e iii łatwlejby finanso

wały swoje zam ierie^ia niż w inny spo
sób, drugi ujemny w tem, że jeden 
przedmiot ogójny gospodarstwa dzielił
by się na dwa pola gospodarcze, uzależ
niono od siebie, na czem cierpiałaby 
sprawhość pod względem czasu i wy
konania.

Idealnym środkiem dojścia do celu  
byłaby taka organizacja, którąby ce 
chowała jednolitość w działaniu, a więc 
organizacyjny zlew obydwu typów i pól 
gospodarczych w jedno. Każdy wysiłek, 
kaidy środek i jego użycie zmierzałyby 
ku jednej wytycznej, wobec której na
gromadzony kapit’ł przedstawiałby się  
jako ściśle, wyraźnie i bezpośrednio  
przeznaczony środek do wywołania tak
że dokładnie określonego skutku. Tego 
rodzaju spółki finansowe wytwórcze nie 
dadzą się łatwo przeprowadzić przez 
zionie Istniejących organizacji l taka 
próba napewno skończyłaby się ujemnie. 
Takie spółki należy stwarzać iako nowe
1 świeże. Przemiana spółki finansowej 
na wytwórczą W tym wypadku dokona 
się idealnie, nie będzie bowiem ani jed
nej ani drugiej oddzielnie, ale obydwie 
powstaną w jednej.

Jak w praktyce przedstawi się wy
konanie takiego organizacyjnego pro
jektu?

Weźmy konkretny przykład.
Przypuśćmy, te  w m iejscowości A. 

jnsjduje się 5 ) ikaety, którzy chcą się 
zorganizować w celu  udoskonalenia

sw ego zawodu, maszyn, produkcji ł do
chodów. Może tu powstać według do
tychczasowych form spółka wytwórcza 
lub spół' a wytwórców zależnie ( ak to 
zwykle) od tego, czy spółka będzie do
piero zakupywać warsztaty, czy też 
takie już posiadają wytwórcy na w łas
ność.

W pierwszym wypadku, w celu u- 
zyskania lepszej formy organizacji, za
kłada się spółkę finansowo-wytwórczą, 
to jest kas? oszczędnościową, mającą 
ns celu wyłącznie stworzenie zakładów  
tkackich. Członkiem kasy może być 
każdy tkacz, oraz każdy obywatel, który 
chce współdziałać w rozwoju przemysłu 
tkackiego.

Fundusze czerpie spółka z udzia
łów, składek, oszczędności i pożyczek. 
Kapitały się oprocentowują według nor
my, dęwidendy się rozdziela, tkacze za
rabiają za swą pracą i są 6pólwłaści- 
cielami spółki.

W drugim wypodku zakłada się  
spółkę finansową wytwórców. Człon
kami mogą być tylko tkacze, wytwórcy, 
którzy sami stwarzają kapitały wytwórcze 
bez udziału osób  trzecich i są wyłącz
nymi właścicielam i przedsiębiorstwa.

Kapitał kasy jest, jak widzimy, wy
łącznie lub w pewnej mierze przezna
czony do bezpośredniej roli wytwórczej 
i spełnia zadanie narzędzia środka i 
najemnika, otrzymując stanowisko pod
rzędne w odniesieniu do celów  i przed
miotu przedsiębiorstwa a w przeciw
stawieniu do kasy kooperatywnej. Ka
pitał ten szczególnie w spółce wytwór
czej zbiera się o wiele łatwiej i o lf.c iej, 
niż dotychczas gdziekolwiek miało to  
m iejsce i niż w spółce wytwórców, ch o 
ciaż w drugiej jest on pewnie,szy i s o 
lidniejszy i Jest bliższy ideowym zagad
nieniem kooperatywnym niż w pierwszej. 
Ważną w takiej assocjacji wytwórczej 
odgrywać będzie rodzaj odpowiedzial
n o ść  członkowskiej za zobowiązania 
zrzeszenia.

Spółka wytwórców napewno po- • 
winna mieć odpow iedzialność albo nie
ograniczoną l ciągłą, albo przynajmniej 
posuniętą do wielitich granic, np. do 
połowy majątku członków. W spółce  
wytwórczej nie zgodzą się członkowie 
na taką porękę wysoką. Musi ona przy
jąć formę ograniczonej do kilkakrot- 
ności udziału, a za to stara i się o 
miększą Ilość członków l wkładów.

Stosune'; zdolności członków i ich 
chęci odpowiadania twoim ma ąti iem  
za interes spólkowy do minimum kapi
tału, jaki potrzebnym s ię  okaże przy 
rozpoczęciu czynności gospodarczych  
spółki, odgrywać powinien i odgrywa 
przemożny wpływ na wielkość udziału 
Jednostkowego. Pójdzie ona zawsze po 
linii minimum, bo taka już natura i pęd 
naszych kooperatystów—mojenti zdaniem  
—nieuzasadnione, nie powinna jednak 
nigdy zależeć od przywidzenia i przy
padkowości. Zmierzenie wysokości u- 
działu, jaki potrzebny, to to sam o ana
logicznie co zrekognoskowanle choroby 
przy jej leczeniu lub rozpoznanie prze
ciwnika przez rozpoczęciem  walki. W 
praktyce stała się "najpierw potrzebną 
a pierwiastkową wysokość kapitału za- ; 
kładowego, obliczy się szanse domnie
manej ilości członków, ich skłonności i 
m ożności do finansowania przedsiębior
stwa i na tej podstawie wypośrodkuje 
się wysokość przypuszczalną jednego u- 
działu.

Treść poprzedniego rozdziału pro
wadzi nas do wniosku, który powie, że 
założenie spółdzielni wytwórczej ko
niecznie powinna poprzedzić pewna 
mniej więcej ścisła kalkulacja- U stale
nie tego kapitału, który nazwałem pier
wiastkowym, zależne b idzie  od w iel
kości całego kapitału obrotowego, ja^i 
się okaże potrzebnym w chwili pełnego 
wprowadzenia w ruch przedsiębiorstwa 
i zapewne nie w większych rozmiarach 
niż w jednej trzeciej, który to stosunek  
uzależni się od lokalnych warunków. 
Jako źródła funduszów oOTbt<>wyc  ̂
tu czynnej udziały, wkłady i pożyczki. 
Pod kapitałem pierwiastkowym rozu
miem największą sumę udziałów człon
kowskich, złożonych przez tę największą 
ilość członków, Jaką się na zimno wy- 
kalkuluie i jaka w pierwszym gorącz
kowym okresie zainteresowania «iępf1® '̂ 
siębiorstwem, przystąpi do spółki*

Tworzenie tak skomplikowanyc“ 
assocjacji wprowadzi rozwój spółej* ^y* 
twórczych na nowe tory rozwoju, który 
dotychczas skromne zakreślał kręgt i 

; suchotniczy miał wygląd. Kooperatywa 
! wytwóresa nietylko nie mogła marzyć o 

wytoczeniu armat na swego przsciwnik#, 
kapitalistycznego przemysłowca, e le  n»' 
wet nie .-doia ruszyć * m isjsca do sw«j

»

kolebki Idealny zlew tjwarrystwa fi
nansowego 2 wytwóressm  w no*'»1 
ofworzonych ^pólkach -is ł* nich s póí' 
dzielczy w św ie is  soki, zdrową ^raw i  
w ruchliwą energj». Szerokie warstwy 
ludności, która nagromadzony ^^pas 
gotówki du3zą i kryją po kątach x 
własną i państwową szkodą, wydofeędą 
kapitały, zwabione nowymi i więcaj re
alnymi widokami polspszenla i cib**.« 
pieczenia swego by’.u.

Nawiązując do poprzedniego arfir 
kułu. możemy zestawić trzy ogólne typy 
organizacji wytwórczych: I-y jest Już pr©< 
pagowany przez Karola Gidc’a i dw« 
nowe, a mianowicie:

1} Rozszerzanie sią kooperatyw? 
spożywczej w kierunku tworzenia sAe.\ 
dów wytwórczych dla zaspokojenia pe 
trzeb własnych członków.

2) Zlew 3,'ółki oszczędności ?<* 
spółką spożywczą względnie tworzeni.* 
finansowej spółdzielni wytwórczej y  
celu zrealizowania własnego przed?ią< 
biorstwa.

3) Jednoczenie się spółek k o e p v  
ratywnych w kasy, przeznaczone ściśle  
do celów wytwórczych tychżs spółek 1 
podnieś enia ich sprawności gos?r • 
darczej.

Ten podział odpowiada charakti. 
rowi organizacyjnemu spółek a nie T ę 
czowemu w oświetleniu rodzaju pr?vd< 
miotu przedsiębiorstwa.

Bezwątpienia akcji organizacyjnej 
muszą się podjąć jak zawsze l wszęd^i-i 
jednostki i nieliczna grupy, którt. w 
k&żdem społeczeństw ie stają się czyn
nikiem inicjatywy, twórczości i poświe
cenia. OJruchy i posunięcia idą prania 
zawsze od Jednostek a nie od tłumu, 
który był i będzie bezwładnym i scep
tycznym. Uświadomienia dobra i go
rąca m iłość plemienia swego rozpalajn 
zawsze te nieliczne jednostki do szuk/jt- 
nia i tworzenia lepszych dróg, prowa
dzących ludzkość do jaśniejszej przy
szłości. Te jednostki cichaj wielkości, 
zbliżając do ludzi tłumu wyższe formy 
istnienia, dowodzą, źe duch kooperacją 
m iłości i solidarnej wzajemnej samopo
mocy to nie proste utopje, ale słoiiec«- 
ny wyraz procesu życiow ego iewoUu.śl« 
Niech też nie zapominają o tem. i ł  
dźwignią kooperatywy jest indywlćualrł 
osob sta inicjatywa.

Jó iet StokJosa. 
-C -—-

RiKłi m m rn s IeM M II-
P c j ł o ż s n i a  n a a o s ^ e s s í i a l t ; . -  «5 

tí a .-ii o r a  a  gj o ,«sa»' '
W  „Gazecie Warszawskiej* ukuzaf Js? 

artykuł W. Kryńskiego, omawiający po »  
żenie nauczycielstwa dom ow ego, po ba
w ionego opieki organizacji związków : 1 
Państwa. Wskutek tego ta kategorja uau . 7 > 
cielstwa znajduje się w opłakanych -• 
runkach 1 zdana jost na tas :ę i n le h . j 
swych nieraz bardzo niesumiennych c . 
bodawców. W konklu¿ji śwych wywo : M 
autor proponuje zasady, na których , ■.> 
winny polegać środki obrony Interc óJ  
nauczycielstwa domovoíso!

1) Regestracja nauczycielstwa do > • 
wego (zawodowe nauczycielki i n a u c z } ; .?» 
Ie dom owi, bony i ochronkrki prywf . r 
w specjalnym urzędzie;

2) Kontrola nad działalnością ¡r i 
nauczycielskich, pośredniczących w ot >■- 
mywan'u pracy, lub zniesienk tych a.ł 
1 przekazanie pośrednictwa wyłącznie sto  
warzyszeniom zawodowym;

8) Obowiązkowe zawieranie urtiów 
piśmiennych i przedstawieni;* kopj* :ci* wy- . 
mienionemu urzędowi;

4) Ustanowienie mlnlmíínych nom  
płacy według kwalifikacji;

5) Urzędowa kontrola nail dotr •- nj?- 
waniem  warunków przez obie 3tron\ 'in- 
terwenc a w razie zażalenia jednej ze ?;ron},

Należenie nauc-ycielstwa dom ow eg ¡ 
do zaw od ow  ch stowarzyszeń nau:z>-i^'< 
skich jest bardzo^ pożądane, gdyż t;-. htc: 
warzyszenia mogłyby ułatwiać je d n ^ ík o m  
znoszenia się z odpowiednimi •»gramml 
władz i oświetlać wobec nici. 
sw  go  zawodu.

Co się tyczy opieki nad korepety(7 
rami, sądzimy, że winny się nią zająć o i- 

: nośne zakłady naukowe: Na udzielanie ko- 
repetycji powinny być (przynajmniej w x> 
kładach średnich) wydawane pozwolenia, 
a z drugiej strony przez szkołę winna byc 
rozciągnięta kontroli nad »ynagrodzenic/s 
korepetytorów i warunkami ich prccy, ab| 
nie dopuścić do zbytniego przeciążenia 
wyzpku.
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Korespondencje. 

NPfi. na Śląsku Cieszyńskim.
Bielsko, 22 lipca.

Dnia 15 lipca odbył się tu w sali 
¡hotelu Kalaerhof wiec NPR. Socjaliści 
polscy wraz z niemieckimi przybyli wiec 
rozbić. Zydowsko-nieroleccy naganiacze 
wraz z Pająkiem I Paplą na Czele, po 
otwarciu wiecu, poczęli wyć i piszczeć. 
To przeszkadzanie w wiecowaniu obu
rzyło polskich robotników. Aby zatkać 
aocjalistom i uciszyć wrzaszczków
postawił kolaga Obrzut wniosę'*, by nn 
n s tę p ć ę  przewodniczącego wybrano 
D;:iMego. Olbrzymią mniejszością gło
sów socjalistycznych dostał się Dziki do 
prezydjum.

Prezes udzielił (¡losu koledze po
słowi Tomcza owi. Ten w znahomitem  
przemówieniu s lreślił sytuację politycz
ną obecną, a uaatępnio przedstawił pra
cą sejmową i działalność poszczególnych  
stronnictw. Zatrzymał sie dłużej mówiąc
0 Nerod. Demol racji i PPS. Ze prawda 
w oczy kole, nic więc dziwnego, in m ło
kosy z międzynarodówki, stojący grupką 
na sali, z a c z j l  się o d z y w a ć .  Zmyt ich 
też pot. Tomcsak kilku fa.tam l tak, że 
kręcili się jak piskorze i nie mieli no to 
odpowiedzi żadnej prócz milczenia.

W całej pełni przedstawił p. Tern- 
crik  działalność i program Naród. Partji
1 >ootniczej. Ciągłe oklaski świadczyły  
( tem jak program ten i praca tej 
p rtjl podoba sl- tutejszym robotnicom.

Ody prawie dwugodzinny referat 
w Śród burzy oklasków skończył poseł 
T >mczak, przewodniczący udziel ł głosu  
i i'akowi, towarzyszowi z PPS. Ten 
i ręc f się i stękał, by coś odpowiedzieć 
I rzcdmówcy, lecz szło mu to jok po 
grudzie. Kiedy zaczął czytać rezolucję 
na tem at braterstwa Polaków z Niem
cami, wzburzony proletariat polski nie 
dopuścił do uchwalenia tejie.

Kol. Świder, który dłutszy czas  
p .trzył na brudną robotę socjalistów  
ciiciał zabrać głos, lec* socjaliści roz
poczęli znowu wyć, bojąc aią usłyszeć  
prawdę. Ze wzgł/;ću na spóźnioną porę 
w iec zzfcoricrono. Pierwszy ten wlec 
I »r. Partji Rob. w Bielsku, był pierw- 
t  zwycięstwem Enperowców nad 
łV S . na gruncie bielsko-bialskim.

Jeden z obecnych.

W Zd- ń^hiej Woli.
W niedzielę, 24 bm., w lokalu Polsk. 

Zw. Zaw. odbyło się ogólne zebranie 
Związku robotników budowlanych, drze* 
wnych i pokr. zawodów, Zjednoczenia 
Zawodowego Polskiego, oddział w Zduń
skiej .Woli.

Niedawno zorganizowana placówka 
robotnicza dzięki intensywnej pracy za
rządu zdołała już częściow o poskromić 
nigdy z robotnikiem nieliczących się 
przedsiębiorców i majstrów, a radnego 
tow. Panka w szczególności. Tow. Pa
nek znany jest całej okolicy jeszcze z 
czasów  okupacji niemieckiej i  do tych- 
czas owa działalność je;?o względem  
robotników i wyzyskiwania tychże prze
chodziła wszelkie granice.

Referat o Związkach zawodowych  
i  znaczeniu ruchu robotniczego, wygło
sił ol>. Bednarczyk, kierownik Zwiąż u 
budowlanego w Łodzi. Skreślił on działal
ność oddziału na najbliższa przyszłość. 
Po dokonaniu koopt^ejl do terządu, 
komisji rewizyjnej, delegatów  poszcze
gólnych fachów I budowli zebranie zo
stało zakończone. Kierownictwu Polsk. 
Zw. Zaw. w Zduńskiej Woli nnle'y się 
uznanie, za energiczną dzi iłąlność orga
nizacyjną. Swit.

D o d a jm y , to  i  p o w o d u  te j  a m u n ic j i  b o i«  
sz e w lo k te  i ż y d o w sk ie  d z ie n n ik i  f r a n c u s k ie
m io ta ją  s ię  g w a łto w n ie  n a  P o ls k ę ,  z a r z u c a ją «  
j e j  w o j o w n i c z e  J a n ty b o ls z e w ic k ie  z a m ia ry .  
P r z y j a c l o l e  n a s z y c h  n ie p r z y ja c ió ł  s ą  z a w sz e  
J o d n a o y .

Matcrj^ł wsjenny d!?. Polsk!.
Z  p o w o d u  s u j u s z u  p o l s k o -  r u m u ń s k i e g o ,  

p r a s a  f r a n c u s k a  p l a ż e :  . N i e  n a ł o ż y  s i ę  p r z e j 
m o w a ć  t u m ,  ż e  w  f a b r y k a c h  m a t e r j a ł ó w  w o j e n 
n y c h  f r a n c u s k i c h  p r a c u j e  s i ę  o d  p e w n e g o  c z a 
s u  r z e t e l n i e  d i a  P o l s k i  i  R u m u n j i ,  a n a d o w s z y -  
s t k o  b y ł o b y  n i o d o r z e c z n e m  p r z y p u s z c z a ć ,  ż e  
F r a n c j a  r e p u b l i k a ń s k a  z b r o i  P o l s k « }  i  R u m u n i i }  
w  c e l u  p o p c h n i ę c i a  I c h  d o  w o j n y  z  s o w i e t a m i .

N i e m a  c h y b a  w  P o l s c e  t a k i e g o  m ę ż a  s t a ^  
n u .  k t ó r y b y  o b c i ą ł  w s z c z y n a ć  w o j n ą  z d o b y w 
c z ą  p r z e c i w k o  R o s j i ,  z d a j ą  s o b i e  b o w i e m  d o b 
r z e  s p r a w i }  w  P o l s c e ,  c o b y  t o  k i e d y ś  k o s z t o w a 
ł o ,  g d y  R o s j a  o d z y s k a  s t a n o w i s k o  w i e l k i e g o  
m o c a r s t w a .  C a ł ą  a m b l c i o  P o l a k ó w  1 R u m u n ó w ,  
s t a n o w i  o b e c n i e  n i o  d a o  s r ę  n i e s p o d z i e w a n i e  
z a s k o c z y ć  a r m j i  L e n i n a .  Ż y w i ą  o n i  j e d y n ą  o -  
b a w ę ,  a b y  p o d  p r z y m u s e m  r o z p a c z l i w y m  g ł o d u ,  
r z ą d  s o w l e o k i  n i o  s z u k a ł  p r e t o k s t u  w t a r g n i ę c i a  
d o  R u i n u n j l  l u b  P o l s k i ,  k t ó r o  w z i ę ł y  s i ę  d o  
p r a c y  l m a j ą  z b o ż e  b ę d ą c o  w  s t a n i e  w y ż y w i ć  
a r n i j o  b o l i z o w i c k i o .  P o d  w p ł y w e m  t y c h  o b a w  
n a j f t c i a  z g ł o d n i a ł e j  s z a r a ń c z y  r z ą d y  p o l s k i  i  
r u m u ń s k i  z a w a r ł y  b o J u b ż  o b r o n n y .

P o l s k a  o b a w i a  s i ę  p r ó c z  t e g o ,  i ż b y  u r e *  
g u l o w a n l e  s p r a w y  G ó r n e g o  Ś l ą s k a  n i e  w z i ę ł o  
z ł e g o  o b r o t u  a b y  p a n g o j m a n i ś c l  n i e  r z u c i l i  

s i ę  n a  n i ą .  M u s i  w i ę c  z  d w ó c h  t y c h  r a c j i  m l e 4  
s i ę  n a  b a c z n o ś c i .  L u d n o ś ć  P o l s k i  w y n o s i  d o
2 5  m i l j o n ó w  ( I ) ,  a  I l u m u n j a  l i c z y  1 5  m i l j o n ó w  
m i e s z k a ń c ó w .  S ą  t o  p r z e w a ż n i e  l u d y  r o l n i c z e ,  

n i e  p o s i a d a j a  f a b r y k  m a t e r j a ł ó w  w o j e n n y c h ,  
m u s z ą  p r z e t o  c z y n i ć  s w e  z a k u p y  z a g r a n i c ą .

H z  m i a s t  m a  P o ls k a  ?

P o lsk a  w  o b ecn y ch  swych gran i
cach liczy 600 miast z ludnością około 
10 milj,, w toj liczbie co miast, przyłą
czonych ua mocy traktatu ryskiego.

Dotychczas ustrój praw n y  tych  
m iast oparty Jost przeważnie na usta
wach z czarów zaborów: w b. zaborze  
pruskim na pruskiej ustawie miejskiej  
z 1835 r., w b. zaborze austrjackim ua  
ustawie gminnej z 1880 i 1890 r„ przy- 
cj5em  należy zaznaczyć, żo Lwów i Kra
ków posiadają odrębno statuty; w b. za- 
borzo rosyjskim na dekrecie naczelnika 
państwa z d. 4 lutego 1919 r.; wreszcie 
w  nowoprzyłączonych województwach 
na rozporządzeniach b. zarządu cyw il
nego ziem wschodnich.

Obecnie przed sejmem stoi donio
słe zadanie opracowania ogólnej ustawy  
miejskiej, co nie jest łatwym zadaniom, 
jeżeli uprzytomnimy sobie różnorodność 
istniejących ustrojów i rozbieżność w 
poglądach poszczególnych dzielnlo.

Inicjatywę w tej mierze wziął na 
siebie związek miast, który na zjeżdale, 
odbytym w Poznaniu, w kwietniu r. b., 
uchwalił zasadniczo tezy przyszłego u- 
stroju miejskiego.

Do związku przystąpiło jak dotąd, 
857 miast, w tej liczbie w szystkie więk
sze z ludnością około 0 miljonów.

Z królestwa szmaragdów, 
szafirów i złota.

Ceny złota, srebra I klejnotów oka
zują ciągle jeszcze tendencję zwyżkową. 
Złoto kosztowało pized sześciu tygodniami 
jeszcze na rynku wiedeńskim 3oJ tysięcy 
koron za kilogram, teraz cena skoczyła na 
450 tys. chociaż oficjalny kurs w Doro* 
teum jest znacznie niższy. Podobnie jest 
ze srebrem, które sprzedawane jest po 11 
tys. koron.

T a  zwyżka k u r s ó w  łączy a lę  z  wiel
kimi zakupami w złocie i srebrze zagia- 
nicą, np. w Holandji, oraz zw-/iką dolara. 
Ale na ogół tendencja kupna i sprzedaży 
rzeczy złotych i srebrnych nie jest znaczn

Oficjalna giełda w Doroteum notuj* 
srebrne korony po 37 kor., 5-koronówkl 
po 193 kor., srebrne guldeny po 99 kor.,
10-koronowe złote monety po 90 koron. 
Ale w prywatnym handlu płaci się ceny 
znacznie wyższe.

W olbrzymiej cenie są szmaragdy l 
szafiry, ponieważ wielkie, piękne szmarag
dy, zdirzają •> bardzo rzadko, dlatego 
ofiarują za mc wyższe ceny, niż za białe 
brylanty, które w ostatnich czasach sko
czyły z 90,000 koron na 110,000 do 120 
tys. koron za karat.

Specjalnej zaś zwyżki cen spodziewa 
się rynek jubilerjki Wiednia w jesieni, gdy 
na tak zw. „Wiener Messe" zjeżdżają się 
tysiące cudzo, iemcór.

»- ■ a ■ *

Jak ratować dotkniętych 
porażeniem słonecznem?

W lecie, zwłaszcza w dni parne, 
kiedy powietrze nasycone iest wilgocią,
pracujący na powietrzu dostoią bardzo 
często porażenia słonecznego. Jest to 
nio „przepalania głowy", jak powszech
nie sądzą, ala zatrzymanie ciepła w na
szym orgar. żmlft wskutek utrudnionego 
parowania potu. Pot parując, wiążą 
pewną ilość ciepła i przez to ochładza 
orf a ni zm. Chorego dotkniętego pora
żeniem słonecznem , przenosimy w miej
sce cWodne, cier.lste, oblewamy chłodną 
wodą i kfa^zlemy zimne okłady na gło
wę, któro często zmieniamy. Dajemy 
mu również pić zimną wodę. Człowiek 
dotknięty porażeniem «łonecznem po
zbawiony jest przytomności i le iy  nie
ruchomo.

Książki nadesłane.
O s t e r l o f f  —  R o z w ó j  u m y s ł u  1 u o z u é  

d z i e c k a .  ( P s y c h o l o g i a  d z i e c k a )  I .  W s t ę p .  
( D r o g i  l  s t o p n i e  r o z w o j u ) .  R o z w ó j  u m y 
s ł u  d z i e c k a  d o  l a t  : t ,  1 .  G e n e z a  m ś z u ć .  
N a H ł a d p m  k s i ę g a r n i  L u d w i k a  P l a z o r a  w  

Ł o d z i .  K s i ą ż k a  n i n i e j s z a  J e s t  t o m o m  X  w y d a 
w a n e j  p r z e z ’  f i r m ę  L .  H i s z o r a  —  S k a r b n i c y  p e 
d a g o g i c z n e j .  J e s t  t o  c o n n y  p r z y c z y n e k  d o  r o z -  
w i j a j ą o o j  s i ę  o d  l a t  k i l k u n a s t u  n a u k i  o  d z i e c 
k u  —  p e d o l o g j l ,  k t ó r a  w  P o l s c e  m a  c a ł y  s z e 
r e g ,  d z i e l n y c h  w s p ó ł p r a c o w n i k ó w ,  i o  c h o d & T  
w s p o i n n ą ć  d r .  J .  J o t e y k ó w n ę ,  A .  S z y c ó w n ę  l  
w .  i .  P a n  O s t e r l o f f  n l o » t r u d z o n y  p o p u l a r y z a 
t o r  w ł a d z y  p e d a g o g i c z n e j ,  w  o m a w i a n y m  d z l o ł -  
k u  o m a w i a  nr p o p u l a r a n  s p o s ó b  t o ,  c o  n a u k *  
d o t y c h o a n *  w  d z i c d z i n i ' *  p a y o h o l o g j l  d z i e c k a  
d o k o n a ł a .  Z  k s i ą ż k ą  t ą  p o w i n n i  s i ę  z a p o z n a *  
r o d z i c e  1 w y c h o w a w c y  d z i e c i .

■ ' 3 N P V Z O A M Z  V I N 3 Z S O 1 0 O

E l i n o  „ O O Ł . I K T A  t i l .  S i e n l s - i e w i o z a  -3 = 0

Dziá! Dla dzieci i młodzieży dozwolono

„ K A P I T A N  F R A C A S S A

Dziś!
W s p a n i a ł y  d r a m a t  w ł o s k i e j  w y t w ó r n i  „ T I B H R *  w  R z y m t a  
p o d ł u g  d z i e ł a  s ł y u n e g o  p i s a r / a  T E O F I L A  ^ G A U T I E R A  w  6  
a k t a c h .  W  r o l i  g ł ó w n e j  3 ł y n n a  p i ę k n o ś ć  z n a n a  z  o b r a z a  
„ J A R Z M O  D Z I E D Z I C Z N O Ś C I * ,  G I O W A N N A  T U B A .  —  —

A k c ja  d r a i a a t u  to c z y  s i ę  w  o k o l i c a c h  P a r y ż a ,  w  c z a s a c h ,  w k tó r y c h  g r a s o w a ł a  s ł y n n a  B a n d a  r o z b ó j n i k ó w  z  h e r s z t e m  A u g u s t ł n o  n a  c z e l e .

Początek o godz. 6-ej. W soboty o godz. 4-ej. W niedzielo i św ięta  o godz. 3-ej po poł.

¡N ajw iększe w naszym  m ieście

K i n o - P o p u la r n e
K o a s t a n t y R o w o n a  IG. 

Pierwszy raz w Łodzi!
Niebywała sonat»cj»!

H a r r y  E ^ e o l  w nowej niebywałej 6 akt. kreacji cyrkowej p. t.

C Z A R N Y  D Ż O K E J
Porywające ooeny. — Skok na bonia z b ab ru .

Początek codz, godz. 7 w iecz., w  sobotę, niedz. i  św . o godz. 3.30 po poł.
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Teatr letni „SCALA1*
Dyi .  S . K U PE B M A K .

, P o c » ą te k  o r k ie s t r y  o 8-eJ
„ p r z e d s ta w , o  9 w le c i .  

K a ta  « z y n n a  od 5 p o  p o ł. 
W s z y s tk ie  m ie js c a  n u m e ro w a n o .

D uetJanaszek
SŁAWIŃSKA (Kuplety).

— — ą— — B— — — — mmmm . —  —  —  ».eŁdiuiiai— »-»i ...............  ........—
D z i ś  z u p e ł n i e  n o r o y , wielce u r o z m a i c o n y ,  P r o g r a m  Jaś 3 .  U d z ia ł  b i o r ą s 4

L o la  P a i i* o n i  I E . B o d o  I B- KaBaiińsSsS I Tin U lS a s
------------- ------------------------ \  I C h r z e s n y .  I J a n  P a e y b u t  |  K r w a w e  r ó ż e .

I L cs  Refiains I SPatponi — Bronscki
T a ń c e :  a p a c h e ,  t y r o l s k i .  |  d u e t  s o  ś p i e w ,  i  t a ń c .  W i e ś n i a c y .

(n o w y  r e p e r tu a r ) .

Si. B 'úü»oki
N o w y  re p e r tu a r ,- — - ^ .V^/Uł | ------ * I ml - — — — a --- — X

ggggr* Od wtorku zupełno zmiona sił artystycznych orax program.

Ogłoszenia d obne.
M arta  t ł g u b i f a  p a sz p o rt 

J  p o ltk l, w y 4 an y  w  Ł od iŁ  —3 
, A tu a iń * k le c :a  Ja n o w i sk ra d z io n o  

p c itU l z  p a sz p o rta m , k a r tą  
i f i j e s l r a c y j ł i ,  U u e  w a in e  d o k s -  
,, t t a a ty  i 14,000 m k. 3712—3

T ę d re so w l J a n o w i » k radziono  
w  p a s z p o r t  n i e m i e c k i ,  w y d a n y  w  
C h o jn ach . 2706—5

Potrzebny człowiek
saiaotay na wieś d o  p o i p o d a r -  
stwfc W I ............................./ lid o m o tó :  A ad rze ja  4,— 
•k ła d  w in  StailaickifK O . 2719— 2
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